
~ twierdzenie wyjściowe: „Madama 
Butterfly” należy do najpopularniej- 
szych i najbardziej łubianych oper. 

W tym kontekście trudno wytłumaczyć 
jej całkowitą klęskę w czasie mediolań­
skiej prapremiery, 17 lutego 1904. Naj­
bardziej nieoczekiwanie zaskoczyło to 
samego kompozytora. Giacomo Puccini 
był już wówczas twórcą szeroko znanym 
i cenionym, autorem „Cyganerii**  i 
„Toski”^ W wypadku „Madamy” stwo­
rzył muzykę naprawdę na miarę swego 
wielkiego talentu, sięgnął po temat arcy- 
wzięty. Wystarczy wspomnieć, iż na dro­
dze do libretta operowego motyw małej 
Cho-cho-san znajdujemy kolejno w po­
wieści P. Lot lego, w noweli J. L. Longa, 
w dramacie D. Bclasco.

*) Giacomo Puccini: ,,Madama Butter­
fly”. Libretto: L. Ulica i G. Ciacosa, 
przekład: A. Kitschmann, kier, muzycz­
ne: R. Mackiewicz, reżyseria: K. Kord, 
scenografia: K. Zachwatowicz, cl *ry-
gent: K. Kord, chórmistrz: Z. ToćfeL 
Premiera prasowa 17 XI 1363 r.

Wtedy, w lutym 1904 Puccini pisał: 
„Był to straszliwy wieczór... Stawiłem 
jednak czoło burzy ze zdecydowanym 
uczuciem buntu. Zbyt kochałem to moje 
stworzenie, by móc wierzyć w obiek­
tywność sadu, który tak je skrzywdził”. 
I rzeczywiście. Już 28 maja tegoż roku w 
Brescii dzieło Pucciniego odniosło zde­
cydowany sukces, który — warto to od­
notować — podzieliła również wykonaw­
czyni partii tytułowej, ściśle związana z 
Polską — Salomea Kruszclnicka.

Pytając o źródła żywotności „Madamy 
Butterfly**  należy rozpocząć od ustale­
nia, iż jest ona przykładem opery wery- 
stycznej. Pragnę zaryzykować stwierdze­
nie, iż w historii opery dwie formacje 
przyniosły temu gatunkowi muzyczne­
mu największą popularność: opera na­
rodowa — w skali regionalnej i weryzm 
— u) zasięgu ogólnoświatowym. O ile bo­
wiem na gruncie materii dramatycznej 
tzw. szeroka publiczność preferuje ga­
tunek komediowy, to na płaszczyźnie 
opery odwrotnie — właśnie dramat. 
Dzieje się tak dlatego, iż muzyka łatwiej 
wzrusza, niż bawi, a jej możliwości w 
tym zakresie są nieograniczone: w po­
łączeniu ze sztafażem teatralnym — do­
datkowo zwielokrotnione. Zacytujmy raz 

> jeszcze G. Pucciniego: „Opera (Madama

Z Teatru Muzycznego

Nowa „Madama Butterfly11
Butterfly — przyp, mój) zawsze wzru­
szała mnie, kiedy czytałem ją przy 
fortepianie... Kocham nadal Butterfly. 
Pisałem ją z taką e m o c j ą”.

Oczywiście w przypadku „Madamy 
Butterfly” musimy wziąć pod uwagę 
także, a może przede wszystkim, jeszcze 
takie jej niezaprzeczone walory, jak 
kunsztowną architektonikę, ciekawą — 
wyraźnie impresjonistyczną harmonikę 
i instrumentację, bogactwo motywów 
przewodnich, niewyczerpaną wprost po­
mysłowość w zakresie melodyki. Nie bez 
znaczenia wyrazowego i artystycznego 
jest nadto tu muzyce ,,Madamy” jej 
warstwa stylizacyjna, będąca wynikiem 
wyjątkowo starannych studiów kompo­
zytora nad muzyką Japonii. W rezultacie 
pozicoliło mu to na przekazanie ściśle 
indywidualnej wizji orientu, bez wy­
raźniejszego odwoływania się do auten­
tyku.

W repertuarze opery krakowskiej „Ma­
dama Butterfly” utrzymywała się — do 
niedawna od niepamiętnych czasów, po­
wielana w tradycyjnym, przed laty u- 
stalonym kształcie i realistycznej, przez 
to dziś anachronicznej — scenografii. W 
praktyce scen (nie tylko operowych) 
świata zdarza się, iż głośne insceniza­
cje, stające się tradycją, żyją przez wie­
le dziesiątków lat. W danym icypadku 
zjawisko takie jednak nie miało miejsca. 
Stąd — w obliczu niesłabnącego zainte­
resowania dziełem — przygotowano nową 
jego wersję *),  który to fakt wystawia 
jak najlepsze świadectwo ambicjom i 
wrażliwości artystycznej dyrekcji Teatru 
Muzycznego. Nie zmieniając w zasadzie 
obsady solistycznej, ani koncepcji muzy­
cznej opery — centralnym punktem in­
scenizacji uczyniono jej kształt scenicz*  

ny. I trzeba od razu stwierdzić, iż operu­
jąc nadzwyczaj oszczędnymi środkami 
osiągnięto efekt o wielkiej sile wyrazu.

Reżyser spektaklu, dyr. Kazimierz Kord, 
przekazał myśl inscenizacyjną w formie 
wyjątkowo czystej i logicznej. Całości 
przedstawienia nadał ramy kameralne, 
ten sam wymiar przejmując dla apara­
tu wykonawczego: solistów, chóru i or­
kiestry. Rozegrał je w konwencji bliż­
szej formie, koncertu, niż opery (spie­
rałbym się jedynie o nazbyt estradowe 
ujęcie wielkiego duetu miłosnego z I ak­
tu): Skontrastował wyraźnie dwa światy: 
Zachód — Wschód. Świat Zachodu dzia­

nia- na zasadzie całkowitej swobody, a 
przeciwnie — mieszkańców Dalekiego 
Wschodu krępuje i strój i rytuał gestu i 
pozorna wyższość przedstawicieli cywili­
zowanej części świata. Nowością w spo­
sobie inscenizowania „Madamy Butter­
fly” jest położenie nacisku na ową ry­
tualną, obrzędową stronę treściowego 
wątku opery. Z dążeniem do autentyzmu 
idzie tu w parze działanie estctyzujące, 
bo wszystko to jest zakomponowane z 
najwyższym smakiem, subtelnością, dużą 
wyobraźnią malarską, w sposób inte­
gralnie zespolony z wl%ją scenograficz­
ną Krystyny Zachwatowicz.

Scenografia urasta w tym spektaklu — 
przynajmniej dla mnie — do roli sym­
bolu: przy całej Swej lekkości — ma 
wagę ciężaru niby chmur gromadzących 
się nad domem japońskiej gejszy. Jest 
jednocześnie znakomitym tłem dla prze­
pięknych i kolorystycznie barwnych ko­
stiumów (tylko dlaczego Konsula w 
dwóch pierwszych aktach ubrano we 
frak Oniegina i pozwolono mu pokazy­
wać gołe łydki!).

Obok Inscenizacji — mocnym punkterr 
przedstawienia jest orkiestra. Prowadzo­
na przez dyr K. Korda stanowi giętki 
precyzyjny aparat wykonawczy. Posiadc 
brzmienie stopliwe, nasycone, szlachetne 
i jedynie w 1 akcie, a właściwie w jegc 
zbiorowych fragmentach, zbyt „kryje*  
głosy ludzkie. Chór nie pdgrywa w „Ma- 
damie” większej roli, ale swą partię mc

czoło soiistuw 'wysuwa. się zdecy- 
fdowanie Jadwiga Romańska. Ta role 

t y t u ło way: g^nd^j&^''itaj’powa żńi ej szyci 
yscen operowych. Ona jedna w tym en 
fsemblu przedstawia prawdziwie dojrzale 
^aczkolwiek oszczędne aktorstwo. Odtwa 
grzanej postaci przyda je cech_^ćźępia . 
i prawdziwości, a od strony wokalne j. krę 
■‘ uje ją z wielką maestrią, Brzmienie, je. 
? głosu . jest piękne, . technika swobodna 
.dykcja wzorowa. Trudną ‘P^ti^^^np^- 
^^ąf^-BCTdrrminrr^^ir^erWna^^w ykonuje 
: Jan Lachowski. Śpiewak .ten posiada 

świetne warunki sceniczne i czuje się 
też na scenie coraz bardziej pewnie. 
Śpiewa z dużą ekspresją i wyrazistością} 
widać, iż ma swą partię od strony mu~\ 
zycznej bardzo szczegółowo opracowaną] 
aktualnie przekracza ona jednak jego 
możliwości głosowe. Halina Szymańska] 
(Suzuki) i Adam Szybotoski (Konsul) 
stwarzają wyraziste sylwetki i prezentu­
ją wysoce kulturalny gatunek śpiewu. 
Nadto obsady dopełniają: Tadeusz Pod­
siadło (Bonza), Stefan Starzyk (Goro), 
Antoni Wolak (Yamadori), Stefania Za­
chariasz (Kate ‘Pinkerton), Jan Firek 
(Komisarz) — mając sioój aktywny u- 
dział w sukcesie omawianej insceniza­
cji.

JACEK BERWALDT
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Pojedyncze fakty znaczą niewie­
le. Razem — tworzą sytuację 
paradoksalną: w mięście nie 
posiadającym opery, 17 listopada 

odbyła się premiera chyba najbar­
dziej kiczowatej pozycji z całego 
żelaznego repertuaru operowego, 
która okazała się jednym z najcie­
kawszych przedstawień, jakie zda­
rzyło mi się ostatnio oglądać, co 
jednak nie jest wcale powodem do 
radości. W dodatku owa premiera 
właściwie nie była premierą, po­
nieważ dzieło to figuruje w reper­
tuarze od lat przeszło dziesięciu. 
Całe to wydarzenie, mocno zatrąca­
jące metafizyką, mogło się przytra­
fić — jak łatwo zgadnąć — jedynie 
w Krakowie.

W roku 1934 Józef Reiss opubli­
kował broszurę pt. Jak Kraków 
walczył o operę. Opisał w niej 
długoletnie, dramatyczne starania o 
reaktywowanie krakowskiej opery, 
doprowadzonej do rozkwitu przez 
Hilarego Meciszewskiego i zlikwi­
dowanej w roku 1848 przez Au­
striaków. Przyniosły one rezultat 
dopiero w latach międzywojennych 
dzięki działalności Eugeniusza Bu- 
jańskiego. Lecz Reiss zbyt pocho­
pnie potraktował problem w czasie 
przeszłym. Muslało bowiem znów ' 
upłynąć wiele lat, zanim w 1954 
roku zaczął działać MiejskT TgatF’ 
Muzyczny w Krakowie -- instytut 
cjaod początku-rachityczna, pozba­
wiona stałej siedziby, własnej sce­
ny i przyzwoitych warunków . do 
pracy, ów dziwoląg, żyjący w nie­
równej symbiozie z Teatrem im. 
Słowackiego, istnieje do dziś, głó­
wnie dzięki uporowi Kazimierza 
Korda, kierującego nim już ósmy 
sezon i daremnie czekającego na 
jakieś uregulowanie tej sytuacji. 
Bo Kraków już nie walczy o operę. 
Kraków trochę się zmęczył.

Daty powstawania utworów cie­
kawią mnie równie mało jak daty 
urodzenia kobiet. Jeśli ulegam ich 

czarowi, cóż mnie ich wiek obcho­
dzi? Jeśli zaś pozostaję obojętny, 
tym mniej interesują mnie ich la­
ta. Do Pucciniego mam słabość od 
dawna. Gwiżdżę na wszystkie opi­
nie traktujące go jako epigona 
wspaniałych tradycji włoskiej ope­
ry i na wszelkie uwagi krytyczne 
zarzucające mu eklektyzm, ana­
chronizm języka muzycznego, efek­
ciarstwo czy sentymentalizm. Bo i 
cóż z tego, ża Wozzeck powstał 
przed Turandot, lub że rówieśnicy 
Ives i Schónberg byli młodsi od 
Pucciniego o tylko szesnaście lat?

Pełen zachwytu dla Manon lub 
Cyganerii, nie umiałem sobie jed­
nak dotychczas poradzić z Madame 
Buttcrfly. Drażniła mnie jej wtór­
na i pretensjonalna egzotyka, całe 
to japońskie przebranie, tak modne 
w okresie secesji i tak nieznośnie 
strywializowane później przez fa­
brykantów porcelany. Japonia była 
wówczas w modzie, lecz niewiele o 
niej wiedziano. Włoscy autorzy li­
bretta, L. Ulica i G. Glacosa, oparli 
się na popularnej sztuce amerykań­
skiego dramatopisarza D. Belasco, 
który z kolei zaczerpnął wątek z 
noweli J. L. Longa z Filadelfii. Ża­
den z tej czwórki, ani też sam Puc­
cini, nie był Jednak nigdy w Japo­
nii. Nie większe o niej pojęcie mie­
li kolejni realizatorzy Madame But­
terfly, którzy stworzyli teatralną 
tradycję dzieła i przez nią — nasze 
konwencjonalne wyobrażenia o tym 
operowym kraju kwitnącej wiśni. 
W rezultacie Madame Butterfly' 
wydawała mi się zawsze nieuchron­
nym kiczem scenicznym,' wystawia­
nym jedynie dla pięknej muzyki.

Podejrzewam, że realizatorzy kra­
kowskiego przedstawienia byli tego 
samego zdania lecz potrafili z nie­
go wyciągnąć twórcze wnioski. Ma­
dame Butterfly znajdowała się bo­
wiem w repertuarze Miejskiego 
Teatru Muzycznego od roku 1958, wy­
stawiana zgodnie z kiczowatą tra-

Ludwik Erhardt

dycją tego dzieła, która dziś — gdy 
Japonia, dzięki filmom, telewizji i 
literaturze, przestała być bajką z 
kolorowego drzeworytu — stała 
się wręcz nieznośna. Przygotowano 
więc nową inscenizację i rezultat 
okazał się, przekonujący, świeży, 
wręcz rewelacyjny: Madame But­
terfly nie musi być kiczem.

Kazimierz Kord ma dotychczas 
niewielki dorobek Jako reżyser, 
Krystyna Zachwatowicz — wyjąt­
kowo utalentowana i doświadczona 
scenografka teatralna — z-e sceną 
muzyczną bodaj nigdy jeszcze nie 
miała do czynienia. Może właśnie 
dzięki temu brakowi rutyn'.'' opero­
wej potrafili oni zadać sobie dwa 
podstawowe pytania, nad którymi 
przytłaczająca większość osiób wy­
stawiających opery przechodzi do 
porządku: o czym jest Madame 
Butterfly i gdzie się rozgrywa? Od­
powiedzi — tak jak odczytałem je 
w przedstawieniu — zab.rzmiały 
nieoczekiwanie prosto: Madame 
Butterfly jest dramatem o imiłości, 
o męce czekania i niespełnionych 
nadziei, a rozgrywa się w .Japonii,

Jak to wszystko dziwnie silę spla­
ta. Czekanie, pociągające swwm tra­
gizmem tak Becketta jak Witkace­
go („Piekło jest jedną wiellką po- 
czekalnią”), ów erotyzm sipcecjl 1 
zmysłowość Pucciniego („W c]nju 
w którym nie będę już wię(cej ^a-
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kochany, sprawcie mi pogrzeb”), 
moda na japońszczyznę i samoo­
bronny odruch kompozytora ucie­
kającego od niebezpieczeństw natu- 
ralistycznego weryzmu w sferę 
egzotyki. I ów rok 1901, w którym 
Puccini zaczyna pracę pad IWadRz. 
me Bufj&zfiy, a Feliks Jasieński 
wydaje Manngha, gdzie pisze: „Im 
głębiej człowiek poznaje sztukę ja­
pońską, tym goręcej się do niej za­
pala; czyż nie jest to najbardziej 
niezwykła, najbardziej finezyjna, 
najśmielsza, najsubtelniejsza, naj­
bardziej szaleńcza, najwdzięczniej­
sza ze wszystkich sztuk, oszałamia­
jąca fantazją czarownej poezji, 
drobiazgowej obserwacji, intensyw­
nego życia, kryjąca nieporównaną 
maestrię wykonania, pod pozorami 
dziecięcej naiwności (...) kunszt to 
największy.” .

Feliks Jasieński nie zaplątał mi 
się tu pod pióro przypadkiem. Po-.g 
stać to trochę zapomniana — naszaH 
Encyklopedia nazywa go kolekcjo-H 
nerem; Boy określa go mianem® 
enfant terrible ówczesnego Krako-flg 
wa opowiadając przy tym, jak tz.w,y. 
Manggha w jakimś felietonie spra-;-;H 
wił srogą łaźnię sławnemu Proke-g; 
schowi. Wyczółkowski i Pankiewicz® 
portretowali go przy fortepianie. Wg 
rzeczywistości był Feliks Jasieński! 
najtęższym u nas znawcą i zbiern-g 
czem sztuki japońskiej; swoje zbio-B

ry ofiarował Muzeum Narodowemu S|złoty środek między naturalizmem? J 
w Krakowie, gdzie spoczywają do ^.konwencją i autentycznym, JapoA«j | 
J-!Z — -------- --    B|skim rodzajem ekspresji! mocno .

różniącym się od naszych europej-' t

ry ofiarował Muzeum Narodowemu 

dziś, czekając na przygotowywaną
ekspozycję. Tam właśnie, do Domu .
Szołajskich 'przy Placu Szczepań- i| skich przyz^y^za^eri^Złównież Hali- J 
skim, trafiła Krystyna Zachwato- " ŁJ.
wicz, by — korzystając z życzliwej
pomocy pracowniczek Muzeum — 
stworzyć swoją, niekonwencjonalną 
wizję Madame Butterfly.

Scena niemal pusta, obramowana
niskim, półkolistym murem, z cen­
tralnie umiejscowionym wejściem; 
pośrodku dwa ciemne podesty, fili­
granowy ołtarzyk, jeden czy dwa 
delikatne sprzęty, wyraźnie rysują­
ce się na jasnym tle. Nad sceną mi­
sternie upięte bukiety białego mu­
ślinu, dające nastrój świeżości, czy­
stości; w odpowiednich momentach 
lekko i powoli spływają w dół, 
układając się w niezwykłe, powie­
wne formy, przesycone światłem — 
raz są zasłoną, spoza której wycho­
dzi weselny orszak Czo-czo-san, 
kiedy indziej osłaniają parę ko­
chanków lub podkreślają wyobco­
wanie i samotność porzuconej gej­
szy. W połączeniu z mistrzowską 
grą światłami są źródłem niezwy­
kle pięknych i subtelnych efektów 
plastycznych. Kolorami grają ko­
stiumy, oparte na oryginalnych 
wzorach, kunsztownie malowane i 
upinane, tworzące sylwetki pełne 
wyrazu.

Wystudiowany, stylizowany rucht 
postaci — podobnie jak kw de- i 
koracji — nie ma tu nic zbędne- ■ 
go. Nie chodzi wszak o barwne wi- i 
dowisko, lecz o tragedię osamotnio­
nej młodej dziewczyny; wszystkie 
sceny i sytuacje służą tej jednej, 
najważniejszej postaci. Bo w istocie 
w Madame Butterfly z punktu wi­
dzenia teatralnego liczy się niemal 
tylko rola tytułowa./ Jadwiga Ro- । 
mańska potrafiła nie tylko bardzo 
pięknie i wzruszająco ją zaśpiewać, 
lecz również' znalazła ów idealny

zjawiskiem bardzo miłym tak dla 
ucha jak i dla oka. Adam Szybow-
ski łacinie śpiewał partię Sharples- 
sa, Jan Lachowski jako Pinkerton 
miał zadanie trochę przekraczające 
jego obecne możliwości wokalne 
obaj panowie zachowywali się na 
scenie z godną pochwały powścią­
gliwością, miałem jednak wrażenie, 
że z punktu widzenia teatralnego 
były to jedynie propozycje, szkice 
postaci, narysowane kilkoma pro­
stymi kreskami.

Z krakowskiej Madame Butterfly 
wyszedłem poruszony i przejęty, 
szczerze gratulując Kazimierzowi 
Kordowi tego sukcesu reżyserskie-, 
go i muzycznego. Jeszcze raz się 
okazało, że w sztuce nie ma aksjo­
matów, których nie można by pod­
ważyć za pomocą talentu, śmiało­
ści i pracy. Niemniej niewesoło mi 
było na duszy. Kazimierz Kord ob­
jął bowiem właśnie kierownictwo 
Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 
Polskiego Radia i Telewizji w Ka­
towicach i nietrudno przewidzieć, 
że w Krakowie pozostanie w naj­
lepszym wypadku tylko do końca 
sezonu. Robert Satanowski odszedł 
z Opery Poznańskiej. Opera Bałtyc­
ka, kierowana- obecnie przez Je­
rzego Procnera, znalazła się w im­
pasie. Łódzki Teatr Wielki prowa-' 
dzi Zygmunt. Latoszewski — lecz 
czy długo jeszcze? W Warszawie 
nadal trwają trudności personalne i 
artystyczne. Z orkiestrami jest nie­
wiele lepiej. Coś popsuło się w 
skomplikowanej maszynerii naszego 
życia muzycznego i nieduża z tego 
pociecha, że coraz większa liczba 
naszych artystów zdobywa renomę 
za granicą. Możemy wkrótce być 
jak ów szewc, co bez butów chodzi.


